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W iadomości krajowe.

Z G d a ń s k a ,  dnia 2 2 .  Czerwca.
(Dz. D a i n p f b o o t . ) —  Tutejsi reprezentanci 

miasta w moc najwyższego rozkazu gabinetowe­
go z dnia 19. Kwietnia r. b. postanowili,  w z u -  
pełnem porozumieniu  z magistratem, narady  swe 
ogłaszać przez pisma publiczne.

W  W a r s z a w i e ,  może p rzed  półrokiem, 
uderzył Czerkies swego pułkownika w twarz i 
puścił się w  ucieczkę w tow arzystw ie  bliskiego 
krew nego i jednego sługi. Mijając pierwszą 
p lacówkę kozaków widzi,  jak 6 — 8 ludzi dosia­
da  k o n i ,  aby  go ścigać. N atura ln ie ,  ze mu to 
w yda ło  się śiniesznem, bo  Czerkiesa nie łatwo 
doścignie kilku Kozaków. Dziesięć mil w kilku 
godzinach odby ła  pogoń. N a  najbliższym po ­
ste runku  zmienili się ścigający K ozacy  i inni za 
uciekającym pognali. Świeże konie to zyskały, 
ze przynajmniej w  rów nym  odstępie z Czerkie- 
sami pędziły. Na trzecim pos te runku ,  po o d ­
byciu jeszcze mil 1 0 . ,  znów  świeże Kozaków 
konie coraz się już więcej zbliżały do  ściga­
nych . Je d n ak ż e  rumaki czerkieskie p rzeb ieg ły  
odległość mil 3 0 .  od W a r s z a w y  do pruskiego 
•Hasta granicznego B rodn icy  w 1 2  godziuach,
1 p rz y b y ły  tu wespół 2 Kozakami. T u ż  pod  
Jinastem legli od strzałów obadwaj towarzysze 
zbiega, Czerkies sam przedzierał się do  miasta, 

a ka przeciągła się az na ry n e k ,  ale mieszkań­
cy odegnah Kozaków, którzy się pow ażyli p rze ­

kroczyć  granicę z b ronią  w ręku . T ak  C zer­
kiesa ocaliła szybkość konia. —  Szlachetne to 
zwierzę przebiegło przestrzeń 3 0  mil w 12 go­
dzinach, nie odpoczyw ając  ani minuty, nie b io­
rąc  najmniejszego pokarmu. O fiarow ano zań na 
miejscu 1 0 0 0  tał. Czerkiesowi, nie ten niechciał 
się z nim rozstać i jeszcze go posiada. Przed 
kilku dniami p rzy b y ł  on z swym osobliwszym 
koniem tu do ( i  d a  ó s  k a ,  stanął w hotelu T o ­
ruńsk im ; łatwo go i bez rysopisu poznać po 
praw dziw ie  wschodniej fizyognomii. Jego  mały, 
sm ukły  siwek zwraca wszystkich uwagę. P o d o ­
bno  zamierza p rzepraw ić  się do Anglii z swoim 
kon iem ; odrzucił i tu  bardzo  znaczne zań p o ­
daw ane ceny, gdyż na żaden sposób nie chce 
się rozdzielić z sw ym  w ybawcą.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 8. Czerwca.

"W przeszłą ś rodę ,  dn. 7. C zerw ca ,  N. C e ­
sarz Jrnść w pożądanym  stanie zdrow ia p rzyby ł  
na statku parow ym  »Boha(yr« d o P e t e r h o f u ,  
zkąd niezwłocznie udał się do Carskiego Sioła.

Lzienn ik  Ministers! wa Spraw  W ew n ę trzn y c h  
zawiera opis pod roży  J. Cl. W .  W ie l .  Xięcia 
K onstan tyna  Mikołajowicza, z Petersburga do 
Archangelska .  "W y je c h a w sz y  z Carskiego Sioła 
13 .  Maja, J .  C. W .  stanął tegoż dnia w S c h lu s -  
se lburgu ,  gdzie nazajutrz  zabrał się na  statek
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p a ro w y  i po kolei zwiedził w yspy  Koniewiec i
W a ła a m ,  słynące ze sw ych  mouasterów, <Ła- 
dejno je  p o le ,  miasto powiaiowe w  gub. (B o ­
nieckie j,  P ie trozaw odsk , miasto gubernijalne, 
zkąd  J .  C. W .  w ylądow ał w W y teg rze  i udał 
się lądem na stacyą Koskogorsk , nad  północną 
D żw iną ,  tam wsiadł na statek p a ro w y  i na nim 
p rz y b y ł  w  zupełuem zdrow iu do  Archangelska, 
2 3 .  Maja. W szę d z ie  w pod róży  Swoje'j J C W ,  
zw iedzał kośc ioły ,  oraz zak łady  publiczne, i 
w  nich zostawił pamiątkę Swojej szczodrobli­
wości. W  ludwisarni Alexaudrowskie'j W ie lk i  
X iążę b y ł  obecnym  odlaniu, św idrowaniu i ua-  
koniec  w ypróbow an iu  kilku dział i podarow ał 
zegarek majstrowi G rebieszkow , tudzież rozda ł  
nag ro d y  robotnikom.

F r a n c y a,
Z  P a r y ż a ,  dnia 21 .  Czerw ca .

Podaliśmy juz wyjątki z m ow y Pana Thiersa 
mianej w obron ie  un iw ersy te tu ;  p rzy taczam y 
te raz  jeszcze krótką osnowę m ow y P. C a  m e ,  
k tó r y  z całkiem przeciwnego wychodzi stanowi­
ska. Mówił on w nas tępny sposób:

’■Trudności połączone z zasadniczem prawem  
względem w ychow ania publicznego tak dalece 
się po dziś dzień zw iększyły ,  iż się p raw ie  s ta ­
ły  do rozwiązania niepodobnymi. O brażoua  
miłość własna i zagrożona korzyść opanow ały  
opinią powszechną i spraw iły  zupe łne  pomiesza­
n ie  w yobrażeń .  J u ż  od roku  przeszło słyszy­
m y ,  jak p ew n a  ko rpo racya  w ychowaw cza,  ma­
jąca  pod  swemi rozkazami najznaczniejsze dzieu- 
n ik i ,  wszyslkiemi tonami w oła ,  że jest tak do ­
b rz e  narodem i rządem, jak Król, Izby, armia i 
sądy. P ró c z  tego ma się za wcieloną rew olucyą 
z  r. 1 7 8 9 .  i mieni się być  najpiękniejszym o w o ­
cem i najdroższą rękojmią wszystkich zdobyczy  
tego wieku. Powtarzają  to na d o p raw d y  i bez 
w ielk iej skrom ności ,  bo  w  obec niebezpie­
czeństw  o jczyzny inwazyą Jezu itów  zagrożonej 
b y ła b y  przecież skromność przestępstwem nie 
do  przebaczenia. Kie jestem ja bynajmniej nie­
przyjacielem uniw ersy te tu ,  w  własnym jego in- 
teressie pragnąłbym  zmiany jego. Ale n igdy 
jeszcze w  k raju  wolnym zgubniejsze'j nic b r o ­
n iono  teory i ,  n igdy jeszcze nie by ło  okropn ie j­
szej sprzeczności nad tę ,  która zachodzi pom ię­
dzy  roszczeniami korporacy i urodzonej z głowy 
despotyzm u cesarskiego a powszechnym duchem 
rcw olucy i francuzkiej zasadzającej się n a w ol­
nym  rozw oju  zdolności wszystkich członków 
narodu. Lubię i podziwiam jedność w rządzie, 
ale moralną jedność w wieku walk i zwątpie­
n ia ,  jakim jest nasz ,  za nierozsądną i uro joną 
mam nadzieję. T a  pseudocesarska p róba  rupie

własną swoją niemocą, tak  jak  restauracya g re­
cka i r zym ska ,  której w  pierwszej chwili re- 
wolucyi francuzkiej p róbowauo. W y c h o w a n ie  
jest jedynie prawem i zadaniem familii, a rząd 
w  dwojakim ty lko względzie wdawać się w nie 
m oże: raz a b y  udzielać n auk i ,  c o b y  bez p o ­
m ocy  jego niepodobieństwem b y ło ,  drugi raz, 
ab y  nad  wychowaniem tem czuw ać, b y  się suać 
dla obyczajów  i instytucyi niebezpiecznem nie 
stało.«

Z tego stanowiska przechodził potem m ówca 
wniosek do p raw a ,  zbijając niektóre jego usta­
w y ,  a mianowicie o so b n y  examen do ro zp o ­
znania zdaluości i zaświadczeni^ z odby tych  
nauk . Natomiast pochwala on stopnie akade­
mickie, które wraz z zaświadczeniem zdatności 
udzielonem przez komissyą w Izbie Parów szczę­
śliwie z łozoną ,  wszelkich dostarczają rękojmi, 
jak ichby  się rząd mógł domagać. U w aża za 
rzecz słuszną i spraw ied liw ą, że wszelkie p rze­
stępstwo w  zawodzie wychow ania  popełuione 
z zwyczajnemi przestępstwami zrów nano i p o d  
tenże sam sąd poddauo.

»T rzeba  b y ło ,  mówi dalej P. C arne ,  pop rze­
stać na tych naturalnych wym aganiach, a w  ta­
kim razie m ożnaby  się jednego z najszczęśliw­
szych rezultatów spodziew ać, t. j. u s ta le n ia  po­
wszechnego praw a we wszystkich gałęziach i ro ­
dzajach w ychowania. G d y b y  się B iskupom  
zostawił był w y b ó r  m iędzy w yjątkową ustawą 
z r. 1828 . ,  z jej beneficiami i ciężarami, a mię­
d zy  ustawą now ą na powszechncm prawie p o ­
legającą, b y l ib y  pierwszymi, k tó rzyby  zasto­
sowania nowej tej ustaw y do małych ich semi­
nary ów byli żądali, aby  z nich szkoły  w y d z ia ­
łow e utworzyć. N ie  chciano tego , a liczne 
żądania wniosku do p raw a  czynią to n iepodo- 
buem. C hciano im natomiast w yjednać stano­
wisko uprzyw ile jow ane ,  które p raw nie  obronić 
się nie da, a w  zastosowaniu jest bezskutecznem. 
Przywilej taki jest dla duchow ieństw a, w obec 
czuwającej n ad  niern opinii pow szechnej,  n ie­
bezpieczeństwem; a zresztą przywile j ten mało 
mu co pom oże, gdyż granicę oznaczonej w  r.
1 8 2 8 .  liczby uczuiów zachować należy. Mówią
0 1 0 0  gimnazyach duchow nych ,  k tó reby  się 
naprzeciw gimnazyom świeckim podniosły ;  aleć 
w iadom o, że ow e gimnazya duchow ne n igdy 
nad 2 0 ,0 0 0  uczuiów mieć nie m ogą ,  z k tó ­
ry ch  prawie trzy  czwarte części do s tanu du ­
chownego wstępują. —  Pozostaje więc może 
jakie 5 0 0 0  innych uczniów z tychże gimnazyów.
1 to ma iść w porów nanie  z niebezpieczeństwem
i niepopularuością stanowiska uprzywile jowane- >
go ? T o  niepodobna. O w o ż  wszelkie moje usi-



łowania w biegu ob rad  ku  temu s k ie ru ję , aby  
p raw o  powszechne do wszystkich zastosowane 
b y ło ,  a zatem i do duchowieństwa. D ziękuję 
tez zatem Izbie P arów  za znaczne popraw y, któ­
r e  w  pro jekcie  do praw a poczyniła ,  mianowicie 
co  do sądów. O b y  więc komissya nasza p ra ­
w o  to oględnie i bez namiętności roztrząsnęła, 
b o  tu idzie o jednę z najważniejszych spraw  
obecności i p rzysz łośc ią

W e d łu g  doniesień z T ou lonu  z d. 17 .  C zer­
w ca  panował wielki ruch w  porcie  tamecznym. 
P r z y b y ły  tamże o k rę ty  liniowe »Jemappes« 
i  »Triton« i fregatta "La belle Poule« i czeka­
ły  na  przybycie Księcia Joinville. W p r o w a d z o ­
n o  na ich pokład  znaczną liczbę dział, a naczel­
n ik  w y p ra w y  będzie miał przeszło 2 0 0 0  ludzi 
p o d  swemi rozkazami.

Z  d n i a  2  2. C z e r w c a .
Świeże w ypadk i  zaszłe w  M o n t e v i d e o  

b y ły  już  wczoraj w iadom e w  Izbie D e p u ­
to w an y c h ,  a P. Thiers uważał za rzecz stoso­
w ną zażądać od Ministra spraw  zagranicznych 
objaśnienia pod  tym względem. Poniew aż się 
jednak  obaw ia ł ,  aby  publiczne iuterpellacye 
z  m ów nicy  sprawie F rancuzów  w  Montevideo 
osiadłych nie zaszkodziła , zbliżył się przeto  do  
P a u a  Guizota w jednym  ganku Izby  i zapytał 
go  się p ryw a tn ie ,  czy  Admirał Laine jest upo­
w ażn iony  do chw ycenia  się ś rodków  gwałto­
w n y ch  przeciw  miastu Montevideo i F rancuzom  
k u  obron ie  tegoż i własnemu bezpieczeństwu 
uzbro jonym . M inister  odpowiedział,  że Pan  
L aine  rozkazu takiego nie o trzym ał, w yjąw szy  
ten jeden  p rzy p a d ek ,  g d y b y  legion fraucuzki 
b ro ń  swoję przeciw innym w  M ontevideo mie­
szkającym  Francuzom  miał obrócić. Zajście ta­
kow ego p rzypadku  uważał P. Thiers  za n iepo­
dob ieństw o ,  poczem P. G uizo t powtórnie za­
ręcza ł ,  że siła zbro jna francuzka nie będzie p o ­
pierała Rosasa przeciw  własnym rodakom. R oz­
m owa skończyła się na te'm, że P. G uizot kil­
kom  z nad brzegów L a P la ty  p rzy b y ły m  F ra n ­
cuzom posłuchanie dać obiecał. S i e  c l e  wnosi 
z tej dek ła racy i ,  za k tórych autentyczność za­
ręc za ,  że ins trukcye ,  o k tórych P. G uizot mó­
w ił ,  dopiero  po ostatnich sporach w  Izbie w y ­
praw ione  zostały , i ze Admirał L aine ,  k iedy 
ostatnie ultimatum do  rządu Montevideaiiskiego 
podał, instrukcyi ow ych  jeszcze nie b y ł  odebrał.

W ia d o m a  jest obelga w yrządzona banderze  
francuzkiej w  Jerozolimie przy  zaburzeniu  pomię­
d zy  Muzułmanami, w iadom e są za rzu ty ,  jakich 
się rząd ze s t rony  o p p o /y c y i  nasłuchał, pon ie­
w aż tenże rząd na zadosyćuczynieniu w  Bejru­
cie poprzestał ,  zamiast go na  samemże owem

miejscu zażądać. Sposób , w  jaki imieniny 
Króla F rancuzów  w Jerozolimie obchodzono, 
uważa teraz D z i e n n i k  S p o r ó w  za zupełną 
sa tysfakcyą; które to uwagi rzeczonego dzien­
nika pismom oppozycy juvm  do wielu szyderstw  
powód i materyał nastręczyły. K u r i e r  f r a n -  
c u z k i  w oła :  "Niech ży je  nasz konsul w J e r o ­
zolimie! to to mąż pełen gieniuszu i fan ta zy i! 
O d  dawna zmuszony banderę  swoję do kiesze­
ni schow ać, przemyśliwał P. Lantivy nad s p o ­
sobem , jakim by kolory  swego n arodu  w świę­
tem mieście zawiesić można, ale bez  hałasu 
i wrażenia. Znalazł nareszcie, czego szukał. 
Im ieniny  królewskie w ybaw iły  go z kłopotu, 
b o  pamiętać n a le ż y ,  że Pan Lant ivy  jest na­
w róconym  Legilymistą. D z i e n n i k  S p o r ó w  
objaśnia nam w opisie tej uroczystości dow ci­
p n y  ten w ynalazek: konsul kazał b y ł  w ielki 
namiot sporządzić; płótno na ten cel wzięte b y ­
ło "niezmierną trójkołową chorągwią;" namiot 
w ystaw iony  b y ł  » w e w n ą t rz « przed ostatniem 
wnijściem do  konsulatu ,  tak iż wszyscy M uzu ł­
manie, k tó rzy  reprezentanta F rancy i  odwiedzali,  
»pod  naszemi kolorami narodow em i przecho­
dzić musieli.« W i e lu  w yznaw ców  Islamizmu 
spędziło noc  pod  tym namiotem, śpiewając, k la ­
szcząc i wołając: "N ie c h  żyje Sultan F rancyi!«  
Niechajże teraz nikt nie pow ie ,  że P. G u izo t  
dostatecznej satysfakcyi nie wyrobił.  P. Lantivy  
Zgotował nam niespodziany tryumf. Z b ande ry  
swej w  powietrzu  pow iew ającej ,  którą mu zda r­
to i na ziemię porzucono ,  zrobił  teraz namiot, 
a cały  świat konten t z tego , Muzułmanie prze­
chodzili »pod<c naszemi ko loram i,  F ra n c y a  mo­
że być  dumną z t e g o ! Ale nie dosyć na t e m ; 
najciekawsza scena powieści D z i e n n i k a  S p o ­
r ó w  dopiero  nas tępuje: " W y p a d e k  ten, p o ­
w iad a ,  dow odzi,  jak fanatyzm w krajach ow ych  
od czasu p rzybyc ia  konsula francuzkiego coraz 
bardziej gaśnie, a natomiast zasady prawdziwej 
ośw ia ty  i to lerancyi w  Palestynie się szerzą 
i w  umysłach zagnieżdżają. Ledw o rok  temu, 
b y ł  lub  uważał się konsul francuzki za ofiarę 
zaburzenia religijnego, a dzisiaj winszują m u te­
go, że fanatyzm przez sarnę jego obecność zgasł 
p raw ie  zupełnie! W ia d o m o ż ,  dla czego mądra 
lolerancya nastąpiła w  miejsce scen fana tyzm u? 
Bo  Jerozolima otrzymała innego G ubernatora .  
Daw nie jszy  G uberna to r  b y ł  p r z y c z jn ą  wszyst* 
k iego z łe g o ; niknie o n , a lepsze wracają sto­
sunki. B ądźm y więc grzeczniejszymi względem 
konsula naszego.*

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15.  Czerwca.

L u b o  przesilenie poniedziałkowe nie miało
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ż a d n y c h  p e w n y c h  s k u t k ó w ,  je d n a k ż e  cios za ­
d a n y  p rzed  osta tn iem  n iep o m y ś ln em  g lo so w a­
n iem  w  Izb ie  n iższe j,  g łęb ok ą  z ada ł  r an ę  g ab i­
n e to w i  i p a r ty i  k o n se rw a ty w n e j .  W  ponie­
dzia łek  p rz e d  d rug iem  glosow aniem  g łów ni cz łon­
k o w ie  g ab ine tu  u w aża li  sw e p o sa d y  m in is te rya l-  
n e  za s t r a c o n e ,  a n a w e t  jeszcze  p o  g ło so w au iu  
w ie c z o rn e m  ró żn e  b y ł y  zdan ia  co do  kon iecz­
ności bezp o ś red n ieg o  złożenia tek. D ru g ie  to 
g ło so w an ie  w  niczem  zresztą  nie po p raw iło  p o ­
łożenia  r z ą d u ,  ani m u  p rz e w o d n ic tw a  n ad  
w ła sn em  s t ro n n ic tw em  nie  w róc i ło ,  k tóre  w p icr-  
w szem  s t rac i ł ;  b o  w jego w iększość  2 2  g łosów  
w c h o d z i ło  1 3  r a d y k a ln y c h  cz łou ków  p o p ie r a ­
ją c y c h  rząd  ty lko  z n ienaw iści k u  L o rd o w i  J o h n  
R usse l l .  P a n  C o b d e u  i jego  p rzy jac ie le  chcieli 
r a z  u ż y ć  ow eg o  p rz e w a ż n e g o  w p ły w u  n a d a ją ­
cego czasem ja k ą ś  p o tę g ę  m a ły m  lu dz io m , i tak  
tw ó r c ó w  i o b r o ń c ó w  w ą tp l iw e j  skali ce lne j  L e -  
aga p r z y  s te rze  u t rz y m a ła .

D n ia  8. C z e rw c a  w  o p e rz e  w ło sk ie j ,  p o n ie ­
w aż  C e sa rz  rossy jsk i  na re p re z e n ta c y i  by ł  o b e ­
c n y ,  p łaco n o  za lożę p o  6 0  g w in e ó w  ( 2 5 2 0  
z ło ty ch  po lskich).

N i e m c y .
Z  K a s s e l ,  dn ia  2 5 .  C z e rw c a .

W ia d o m o ś ć  p rzez  p o se ls tw o  nasze w  B er l in ie  
g ab in e to w i tu te jszem u  w zg lędem  n a d e r  n ie b e z ­
p iecz ne j  c h o ro b y  W .  X ię ż n y  A l e x  a n d  r y ,  m a ł ­
żo nk i  Xięcia F r y d e r y k a  H e s k i e g o ,  u d z ie ­
lo n a  , o b e cn ie  też  p rzez  a u te n ty c z n e  l is ty  z D a ­
nii p o tw ie rd z o n ą  została .  W .  X iężna  z  p o w o ­
d u  s łabego  z d ro w ia  sw eg o  p o d ró ż y  d o  K o p e n ­
h a g i ,  d o k ą d  zaraz  p o  ś lubie  u d a ć  się miała, nie 
m og ła  p rzeds ięw ziąć .  S ły c h a ć ,  że  p rz e d w c z e ­
s n y  p o łó g  na jsm u tn ie jsze  za  so bą  pociągnął s k u t ­
k i ;  p o k a z a ły  się sy m p ło m a ta  lak n a z w a n y c h  
g a lo p u ją cy ch  s u c h o t ,  k tó re  mało zos taw ia ją  n a ­
dziei. Na p r z y p a d e k  ż e b y  śm ierć  le d w o  z a w a r ­
te  zw iązk i d o m u  C esa rsk ieg o  z d o m n ie m an y m  
d z ied z ice m  t ro n u  D u ń sk ieg o  ze rw a ć  miała, w sz e l­
kie d a lek o  sięgające p la n y  z o s ta ły b y  zn iw eczone .

Z  B r u n ś w i k u .  —  Z e b ra n i  w  B ru n ś w ik u  
r a b in o w ie  u k o ń cz y li  dn ia  1 9 .  C z e rw ca  o b r a d y  
s w o je .  N ajw ażn ie jszem i ty c h ż e  p rzedm io tam i 
b y ł y : m ieszane m a łż e ń s tw a  z  w y ch o w an iem  
s y n ó w  w  religii ojca  a c ó rek  w religij matki, 
da le j  p rze łożen ie  S a b a tu  na N ie d z ie lę , a n a re ­
szcie  znies ienie  ob rzezan ia .  W n io s e k  ten  miał 
j e d n a k  ty lk o  je d e n  głos za sobą.

Z  H a m b u r g a  —  N a p o k ład z ie  rozb i tego  
o k rę tu  »M anchester«  z n a jd o w a ła  się także p o ­
m ię d z y  inuemi familia Smith z D r o g h e d y  w  Ir- 
l a n d y i ,  k tóra  do  G ra c fe n b e rg a  jechała., O  ile

się d o tąd  w yśledzić  d a ło ,  miał sta tek  ten  ty lk o
8  passażye rów .

A u s t r y  a.
Z  P r a g i ,  dnia  2 2 .  C z e rw c a .

Z asm u c a jące  zaślepienie  n a szy ch  d r u k a r z y  
k a tu n u  n ie s te ty ! nie ustąpiło  jeszcze lepszem u 
p rz ek o n a n iu .  C h o c ia ż  się po  a r e s tę w a n iu  h e r ­
sz tó w  sw oich  onegda j w ieczo rem  rozeszli i u s ta ­
w ien ie  siły  z b ro jn e j  w  z a g ro ż o n y c h  f a b r y k a c h  
w mieście i o ko licach  da lszym  b e zp ra w io m  k o ­
n iec  p o ło ż y ło ,  d r u k a r z e  je d n a k  w czo ra j  z n o ­
w u  w w ielk ich  g ro m a d a c h  się sp iknęli .  G d y  
w ięc og łoszone  p rzez  po łic y ę  w e z w a n ie  d o  p o ­
w ro tu  do  p r a c y  zosta ło  bezsku tec zn em  a na  
p rzes trog ę  o sm u tn y c h  ta k o w e g o  o p o ru  s k u t ­
k a c h ,  nie z w a ż a n o ,  dzisiaj p rz ez  p rz y b ic ie  
u n a ro ż n ik ó w  ulic i o d c z y ta n ie  na p u b l ic z n y c h  
m iejscach  w śró d  bicia w  b ę b n y  o b o s t rz o n e  w e ­
z w a n ie  og łoszono. P o w tó rn ie  p rz es trzega ją  
w  n iem  d ru k a rz y ,  ż e b y  d o  ro b o ty  wrócil i  i a n i  
w  mieście ani w o ko licach  się nie zgrom adzali .  
Ś r o d k i  te  po l icy jn e  p ow sze ch n ie  tu c hw alą  i d o ­
b r y c h  p o  nich sk u tk ó w  sp o d z ie w a ją  się.

S z w a ] c a r  y a.
G e n e w a .  —  M ian ow an ie  X ię d z a  M a ry l le y  

n a  D z ie k a n a  ( O b e r  P fa r re r )  w  G e n e w ie ,  o d ­
rz u c o n e  p rzez  nasz  r z ą d ,  d a ło  p o w ó d  d o  z a ­
ta rg ów  z b isk u p em  F re ib u rg a  i G e n e w y .  R z ą d  
tu te js z y  o p ie ra  się na z a w ar te j  z r z e c z o n y m  b i ­
s k u p e m  w  r .  1 8 2 0 .  k o n w e n c y i ,  k tó ra  w  ty m  
w zględzie  o p ie w a :  u P rz y  m ia n o w a n iu  d u c h o ­
w n y c h  i b e n e f ic y a tó w ,  b is k u p ,  p rzed  n iezm ien- 
nem  ty ch ż e  o zn ac zen iem , z aw iad om i otein p ie r ­
w szego  s y n d y k a ,  k tó r y  z sw e j  s t r o n y  z n ó w  
zniesie się z  rad ą  pańs tw a .  Je ż e l i  r a d a  z w a ­
ż n y c h  p o w o d ó w  t ru d n o śc i  w y b o r o w i  zarzuci ,  
b is k u p  d o  n o w e g o  p rz y s tą p i .« J a k o ż  na n jo c y  
art .  1 0 2 .  n o w e j  u s ta w y  k an to n u  gen ew sk iego ,  
o b o w iązk ie m  jes t r a d y  p ań s tw a  w c ho dz ić  w  w y ­
b ó r  ka to l ick iego  p ro b o s z c z a  i p o  su m ienn em  
roz trząśn ien iu  t a k o w y  p rz y ją ć  lub  o d rz u c ić .  
Z e  zaś ,  m im o nie z a tw ie rd z en ia  p rzez  rząd  w y ­
b o r u  X iędza  M ar i l ley  na tu te jszego  dziekana ,  
o s ta teczne  tegoż na tę p o sa d ę  m ia n o w a n ie ,  j a k o  
i list b is k u p a ,  w  k tó r y m  się u sk a rż a  na  p r z e ­
ś lad o w an ie  i ucisk  kośc io ła  k a to l ick iego  w G e ­
n ew ie  i sm utną  m u p rzy sz ło ść  r o k u j e ,  w  k o ­
ściele St. G e rm a in  z a m b o n y  o g ło szo n o ,  r a d a  
p a ń s tw a  p rzed  ki l ku dniam i w e zw a ła  X iędza  
M ary  le y ,  a b y  o puśc i ł  K a n to n  i n iepos łusznego  
w ez w a n iu  kazała  dnia 1 7 .  la n o  p rzez  kom issa- 
rza po licy i za g ran icę  K an io n u  W a a d t  w y w ieźć .  
N ie  b y ło  z tej o k azy i  żadneg o  p o ru sze n ia  mię­
d z y  lu dem , za to n a d e sz ły  n o ty  d y p lo m a ty c z n e  
z T u r y n u  i F r e ib u r g a ,  k tó re  p o d o b n o  m ocn o
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na postępowanie rady państwa powstaję. Kan­
ton od lat 25  płaci znaczne summy do Frei- 
burga na kształcenie młodych Genewczyków ua 
xięży katolickich, i dla lego rząd życzy sobie 
krajowca na tę posadę.

B e r n .  — Stosownie do V e r f a s s u n g s -  
F r e u n d ,  Nuncyusz papieski względem sprawy 
Xiędza Marilley notę do Sejmu wydał ,  którą 
wszelako z powodu układu jej rząd przyjęć 
się wzbrania. Drugą w bardziej umiarkowa­
nym tonie ułożoną notę przesłało miasto Sejmu 
do kantonu Genewskiego, ale rada państwa 
odwołując sie do swego prawa zwierzchnictwa, 
nie pizyjęła jej.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 4. Czerwca.
Przez o c z e w i ś c i e  f a ł s z y  w e  doniesienia 

Porta cięgle prawdziwy stan spraw albańskich 
ukrywać się stara. Ale niezawodną, że na część 
wojska sultańskiego w D u r a z z o  ua Jęd wysa­
dzonego Albańczykowie uderzyli i przeszło 3 0 0  
trupem położyli. Dzieizą oui cięgle prawie 
wszystkie węwozy. Liczba ich przemagajęca 
a co do męstwa i zręczności podobnie też T ur­
ków przewyższają. — Armii tureckiej zbywa 
zresztą na lekkiej artyleryi a ciężkich dział w 
owych okolicach użyć niepodobna.

Chociaż tu i owdzie głoszę, że Albańczyko­
wie między Alessio i Ochridą przeciw Turkom 
się trzymają i pod Durazzo na wojsko rządowe 
napadli, jednak twierdzę śmiało, że główny 
opór juz pokonany i przywrócenia spokojności 
wkrótce spodziewać się można. Temi dniami 
znowu 70  hersztów powstania owego tu przy­
być ma, a tak liczba ich do 100  dochodzić b ę ­
dzie. Z Macedonii jeduozgoduie donoszą, źe 
pokój tam powrócił i że wygnani Baszowie po­
dług rozkazu Porty urzędowanie swoje objęli. 
Dla zbadania zażaleń Chrześcian, którzy w pro- 
wincyi owej bardzo ucierpieli, oddzielną wy­
sadzono kommissyję.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  Redakcya następujące 
odebrała pismo do umieszczenia go w gazecie:

W  odpowiedzi na podane mi przez Pana 
wspólnie z obydwoma drugimi pełnomocnikami 
wydziału przygotowawczego komitetu zakładów 
kolei żelaznych w W .  Xięstwie Poznańskiem 
przedstawienie z duia 20. miesiąca zeszłego o- 
^wiadczam Panu, ze

ponieważ przedsięwzięcie budowy kolei 
żelaznej między Poznaniem i Głogowem 
jeszcze nie jest o tyle przygolowanem,

aby pod względem koncessyi na nię osta­
teczną zrobić uchwalę, przyzwolenie na 
otwarcie i przyjmowanie podpisów akcyj­
nych ua to przedsięwzięcie na teraz jeszcze 
danem być nie może.

Natomiast nie ulega wątpliwości, że do po­
trzebnych celem dokładniejszego ustalenia wnio­
sku o koncessyowanie tego przedsięwzięcia te­
chnicznych badan P|'zystąpjqi przy czem zre­
sztą od razu na związek z Wrocławiem przez 
połączenie z Marchijsko - dolno szląską koleją 
żelazną wzgląd miany będzie. Aby te badania, 
nie wymagające oddzielnej autoryzacyi, bez 
prze iw y postępować mogły, wezwałem J W .  
Naczelnego Prezesa do polecenia władzom tego 
się tyczącym, aby w przypadkach gdzieby ba­
dania gruntowe na trudności ze strony dziedzi­
ców natrafiać miały, w celu zalatwieuia tychże 
stosownego użyły pośrednictwa.

Bielin, dnia 24. Czerwca 1844 r.
Minister skarbu (podp.) F l o t t w e l l .

Do królewskiego T. Radzey 
regencyjnego i Nadburuiistrza 
Pana N a  urna  nu  w Poznaniu.

(  N adesłano .)

 Pan W ohlleben , niewidomy klarne­
cista z Drezna, raczył dziś uczniom tutejszego 
semmaryum nauczycielskiego odegrać trzy sztu­
ki na swoim instrumencie. W  imieniu semi­
narzystów składa referent artyście czułe podzię­
kowanie za tę zachęcającą przyjemność i powa­
ża się zwrócić uwagę Szanownej Publiczności 
na mistrzowską grę jego. Pan W .  odpowiada 
niezawodnie wszelkim żądaniom, jakie tylko co 
do wprawy i pewności w użyciu jego instru­
mentu mieć można. Referent sądzi, że i pra­
ktyczni znawcy jego instrumentu, którzy Bar- 
manna słyszeli i przyzwyczajeni są do gry na­
szego wybornego klarnecisty P. Jochta, Pana 
W .  z prawdziwem ukontentowaniem słuchać 
będą. Szczególniej zasługuje ua uwagę rzadka 
czystość i pewność jego tonów, któremi podług 
upodobania włada. Nie zbywa w nich ani na 
mocy, ani na łagodności; mianowicie naślado­
wane echo wprawia w podziwicnie, a to tym 
w ięcej, że tony te w małem zaledwo słyszalne 
oddaleniu zatrzymują wyraźnie wszystkie wła- 
suości klarnetu, a nie mogą być porównanemi 
z głosem fletu. Również crescendo i decres- 
cendo Pana W . jest wyborne. Zupełuie nowemi 
i zdumiewającemi były  dla nas podwojone tony 
równocześnie wydawane; jakim sposobem P. 
W .  je wydobywa, trudno pojąć, to tylko pe­
w na, że wprawiają w podziw i zachwycenie.



Ż yczym y Panu W ., aby na koncercie, który  
zam yśla dać w przysły czwartek w tutejsze'j lo ­
ż y ,  miał liczne zgromadzenie, na jakie zasługu- 
je  talent i kalectwo jego. N.

( N adesłano.)
Z  P o z n a n i a .  — J a k k o lw ie k  zjazd obywateli  

z prowincyi  na  k on trak ty  Sto  J a ń s k ie  nie zdaje się 
b y d ź  l icznym , można a toli  rzec  śm ia ło ,  że miasto 
n asz e  p rzy b ra ło  pod względem  ro z ry w e k  i zabaw 
postać  wie lk ie j  stolicy.  W s z y s tk o  się u b i c i a ,  aby 
S zanaw nym  przybyszom  ze wsi k ró tk i  pobyt ich 
w m ieśc ie  w rozliczny uprzyjemnić  sposób. T e a t r  a r ­
ty s tó w  naro d o w y ch  z K r o k o w a ,  ope ra  n iemiecka 
P o z n a ń s k a ,  tea t r  am ato rów ,  lo terye  fantowe na cele 
d o b ro c z y n n e ,  zg ie łk  kupców z ag ra n ic z n y ch ; p rzy ­
g o to w an ia  do wyścigów  konnych  zamieniły P o zn ań  
nasz  spoko jny  na mały Paryż .  M uzyka  je d n a k  zd a ­
j e  s ię ,  iż miarę  p rzebra ła .  I  tak  na  wstępie dał się 
s łyszeć  rodak  "nasz z K r a k o w a  lorlepiunisłn Lubo- 
sk i  — k tó reg o  ta len tow i bold oddała  publiczność 
zadowoloua . D a le j  w spółzawodnik  tegoż  M o rt ie r  
de F o n ta in e ,  k tó ry  jak sam powiada j e s t  » z P a ry ża ,  
o g r a  lew ą  rę k a . -  — K o n c e r t  ten nielicznie  odwie 
dzony  odbyt  się w po lu d u ie ,  a o piątej  w wieczór 
teg o ż  dnia  znany z ta len tu  sk rzypcow y nasz impro- 
w iz a to r  Iżyck i  zachwycił  s łuchaczów funtazyą L i­
p i ń s k i e g o ,  i koncertem  V i o t tc g o ,  k ló ry  o degra ł  po 
m is trzo w sk u  — g r a ł  rów nież  solo na  v i o l i . k tó ra  
pow ażnym  swym  tonem tak  się zbliża  do v io loncelli  
—  szk o d a ,  że  instrum ent nie byt dobry.  W  p iątek  
k o n c e r t  u ta lentow anej  P a n n y  K isz w a ł le r  — po tym ­
że pow tórny  k oncer t  P. M o r t ie r  de Fo n ta in e  z P a ­
ryża .  — Dziś w w ieczór  o 5tej  w ys tępu je  s łynny  
r o d a k  K o sso w sk i  —  klóż go  nie zna — i kio  go  
dosyć  się może n a s łu ch ać?  S z k o d a ,  że przed j e g o  
k o n cer tem  g ra ć  zam yśla  P.  I l a z z i n i  sk rz y p e k ,  k tó ry  
lu b o  n ie p o e ty z n je , ale  g r ę  ma k lassyczuą  i w yk o ń ­
czoną . N a  szczegó lną  jeszcze  u w ag ę  zas ługu je  g o ­
szczący tu tea t r  w hotelu  Saskim  złożony z małych 
dzieci a r ty s tów  od 6— 10 lat , k tó rzy  to m alcy  akto- 
ro w ie  w  niemieckim i franc,  j ę z y k u  o d g ry w a ją  sz tu ­
k i  d rauim alyczne i p rzedstaw iają  b a le ty ,  od widzów 
z  unies ieniem  p rzy jm ow ane.  W id z ie l iś c ie  nie po­
ró w n a n ą  boską  F a n n y  F l s s ł e r  w  b a le c ie ?  C hodź­
c i e ,  i p rzypatrzc ie  się A lin ie  j a k  a n io łek  ślicznej 
m aleńk ie j  p rimadonnie  tego  tea t ru  — nasunie  w am  
się  przed  oczy obraz  s ławnej  ow ej G racy i  tak  u b ó ­
s t w i a n e j , a  to j a k  by ła  w p ierw szych  w iosennych 
chw ilach  ro zw i ja ją c eg o  się j e j  życia i talentu.  G dy  
p a t r z y sz ,  zdaje  ci s i ę ,  że  to różn o b arw n ie  s t ro jne  
m oty lk i  m ig a ją  ci s ię  w p ląsach  skokach  s k r ę ­
tach zw ojach  j a k  zetirki z lek k o śc ią  wdziękiem i 
z dziecięcą  n iew in n ą  sw o b o d ą ,  rozp u s tą  i sw a ­
w o lą  , a  razem  z taktem  i pew nośc ią  ukończonego  
a r ty s ty ,  niekiedy z p o w a g ą  zg rzy b ia łeg o  starca .  
P a t r z ą c  n a  tę  d robną  A linę  co zrobi  i w ro l i  i w  ta ń ­
cu  z s iebie  wszystko co chcesz ,  dziwić się t rzeb a  
nad  tern nadzwyczajnćm  d z ieck iem ,  nad tym wcze­
snym g e n iu sze m ,  a pomyśleć  przytem  i le  czasu  do ­
p iero  ta  d ro b n iu tk a  a r |y S(|<a ^ości  na  tym śn ie c ie ,  
zaledwie się  w ie rz y ,  że to rz ec zy w is to ść ,  — na  ten  
ty lo l icznego k ie ru n k u  postęp obecnie  ży jące j  lu d z ­
kości ju ż  to w  n m u ic tw ie , j u i  p rz em y ś le ,  j u ż  wr n a ­
u kow ym  zaw o d z ie ,  zapytanie  samo z s iebie  się n a ­
s u w a  — j a k  j e szcze  d a le k o ,  i do czego  nas  to 
w szys tko  d o p ro w a d z i?  . . .  T . . . P . . . .

Z P o z n a n i a .  —  G azety k o ś c i e l n e j  t u ­
t e j s z e j  wyszedł Nr. 2 5 . i zawiera: U roczys­
tość Zmartwychwstania Pańskiego i czas do niej 
należący. —  R ys życia Kardynała Pacca. — Spra­
w ozdanie towarzystwa francuzkiego rozkrzewie- 
nia w iary .—  H ym ny powszedne poniedziałko­
w e—  Doniesienia kościelne z Prus i Rzymu.

T e a t r  p o l s k i  w Po  z n an i a.
Dzisiaj w e wtorek komedya w 4ch aktach 

z francuzkiego PP. Bajard i Vanderburch pod  
nazwą: N i e d o r o s t e k .

1F B a z a r z e  
w środę dn. 3. Lipca 7 r, południa 

o g o d z i n i e  5tej
K o n c e r t u a  sk rzyp cach  

Antoniego Jiazzini.
W e  w torek dn. 2. Lipca 1844. w  teatrze ho­

telu Saskiego balet A l i n y  F r a z  a ,'p o łą czo n y  
z koncertem , o godzinie 5te'j po południu.

O B W IE SZ CZE NIE .
Przy odbyw ających się dnia 3. i 4. Lipca r. b . 

wyścigach na gonitwie zw yczajnej, celem zapo­
bieżenia przeszkodom  i przypadkom nieszczę­
śliwym  następne urządzenia zachować należy:

1) P ow ozy  i jeźdźcy powinni wielkim do d ę­
b iny prowadzącym traktem aż do drogi, która 
się ok oło  gruntu Pana Hoyera R adzcy sprawie­
dliw ości na lew o skręca, i zaś dalej aż do łąki 
i zlamtąd szczególnie naznaczoną drogą do g o ­
nitw y jechać.

2 ) P ow ozy  członków  towarzystwa za buda­
mi ustawione zostaną.

3 )  W id zę  podczas w yścig w  powozach z o ­
stający s ię  j a d ą  wdłuź ławek i b u d ó w ;  p o w o zy  
ich ustawią się z drugiej strony budów  w  ten  
sp osób , że konie głowami do rzeki W arty  o- 
brócone staną.

4) Plac dla jeźdźców w yznaczony będzie 
przez Urzędników dozorujących przy gonitwie.

5 ) Powrót p ow ozów  od gonitw y do miasta 
ma t ą  samą drogą nastąpić, którą przyjech ały; 
p ow ozy  ad 3. zaś powinny drogą za St. Dom in­
giem, a  zatem najbliższą do miasta jechać.

6) Zakazuje się jechanie lub jeżdżenie przez 
g o n itw ę ;— w olno ty lko w reszcie zwyczajnym  
truchtem jechać.

7) D la w id zów , którzy pieszo przybędą, są 
drogi z traktu w ielkiego do dębiny na lew o  
przez łąkę prowadzące w yznaczone i powinni, 
jeżeli b ilety w stępow e nie mają, przed ławkami 
się ustawić.

8 )  N ie w olno widzom  przez gonitw ę, jako 
też przez ograuiczoną przestrzeń przechodzić.

9 ) Przyprowadzenie psów jest zakazane.
10) R oznoszenie trunków w szelkiego gatunku 

nie jest p ozw olon e i tylko tym na miejscach im 
w yznaczonych  przedawauic trunków w olno, 
którzy konsens policyjny do tego uzyskali.

11) W oźnicom  nie w olno przed trybuną prę- 
dzćj zajeżdżać, aż państwo rozkaże, powinni 
jednako w ow oln e zajechanie i przejechanie ok o­
ło  innych p ow ozów  ściśle zachow yw ać.

12) W oźn icy  przeciw rozporządzeniom urzę­
dników i żandarmów uporczyw i, natychmiast 
przytrzym ani, i gdyby ich przekroczenie na su­
rowszą karę nie zas łu ży ło , aresztem 24 godzin 
ukarani zostaną.
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Urządzenia te mają li ty lk o  ten zamiar, n ie­
b ezp ieczeń stw om  i nieporządkom zapobiedz,  
w ła d z a  ufa p rze to ,  iż publiczność ,  ile od  niej 
z a le ż y ,  do  utrzymania porządku się p rzy łoży ,

Poznań, dnia*29. Czerwca 1844.
Król. Kommendantura. Król. Prezes Policyi. 

Steinacker. Minutoli.

SPRZEDAZ K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u  

dnia 8. Czerwca r. 1844.
Nieruchomości na przedmieściu tutejszem 

G robli pod Nr. 31. i 32. leżące, do byłego Ren- 
dauta D yrekcyi Ziemstwa J u l i u s z a  V e t t e r  
należące, pierwsza na 8971 Tal. 26 sgr. 1 0 | fen., 
ostatnia zaś na 13,649 Tal. 16 sgr. 3 fen., osza­
cowana wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
w raz z wykazem hipotecznym i warunkami w 
Registraturze, mają być

d n i a  29.  S t y c z n i a  r. 1845 . 
przed południem o godzinie 11. w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowem sprzedane.

Niewiadomy z pobytu  wierzyciel U r. Jan  
N ichter dzierżawca w ieczysty zapozywca się ni- 
uiejszem publicznie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Sukcessorow ie niegdy Ur. Nepom uceny z Nie- 

ivchow skich M ieczkowskiej, k tó ra  na ostatku 
w Gnieźnie zamieszkiwała i na dniu 27. Lutego 
r. b. w Leszczu umarła,  zamierzają podział ma­
jątku po niej pozostałego w oberży Neumanna 
w Inowracławiu w d n i u  9. G r u d n i a  1 8 4 4 . r. 
uskutecznić.

W szyscy  ci, k tórzy  roszczą pretensye do 
tejże pozostałości, wiuni z takowemi w ciągu 
trzech miesięcy u sukcessorów w Leszczu przy 
Kruszwicy się zgłosić, w razie bowiem prze­
ciwnym po podziale nastąpionym , każdy suk- 
cessor tylko w miarę swej części odpowiedzial­
nym być może.

G niezno, dnia 7. Czerwca 1844.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s ki.

Niżej podpisany D o m i n i k  R o s e t t i  balet- 
nik z G enew y, który  już dawniej w tańcu tak 
dokładnie dzfeci JM Pana Price był wykształcił, 
iż te po najpierwszych stołecznych miastach 
Niemiec tak wielkiej sławy nabyły ; teraz zaś, 
oprócz wielu innych swych uczniów, w prze­
ciągu jednego roku  do tego stopnia wykształcił 
swych baletników, iż Publiczność tutejsza, wię­
cej niż w 50ciu przedstawieniach ciągle je  swc- 
rni okłaskami zaszczycała. Posiadając om ócz 
tego zaufanie różnych familii używającymi go 
do dawania lekcyj p ry w atn y ch , tern bardziej 
gdy letnia dla teatru mniej stosowna p o ra , do 
tego mu podaje sposobność, ma honor niniej- 
szem zawiadomić szanowną publiczność, iż po­
cząwszy od dnia 1. Lipca b. r. gotów jest tejże 
usługi swoje w dawaniu dzieciom nietylko lek- 
cyi tańca ale też co do ułożenia postaci ciała, 
tudzież w trzymaniu się i chodzeniu, ofiarować. 
G dy niżej podpisany miał honor w najpienv- 
szvch miastach W łoszech i Francyi z powsze- 
chnem upodobaniem dawać lekcye, pochlebia 
sobie, że i tutejsza publiczność raczy go sweini

względami zaszczycić. Bliższych szczegółów 
można się dowiedzieć w stancyj jego w hotelu 
Saskim pod Nr. 15., gdzie go każdego czasu za­
stać można D o m e n i co  R o s s e t t i .

Szanownych członków kassyna polskiego za- 
wiadomiamy, iż koncert dany będzie w ogro­
dzie kassynowym dnia 4. Lipca r. b. o godzinie 
5tej z południa. D y r e k c j a .
™ U W IA D O M IEN IE.

Kto zgubił M uhlenbrucha »Doctrinam Pan- 
dectarum* Vol. 1. ,  zechce go odebrać w kuryi 
N r. 6 na tom ie, za zwrotem kosztów uiniejsze- 
go inseratu.

H  D z i ś  w e  w t o r e k  i j u t r o  w ś r o d ę ,
| |  w  g o d z i n a c h  o d  12 . — 2 . g o d z i n y  ^  
flfc p o ł u d n i o w e j ,  zbywane będą , dla pręd jgj 
H  kiego wyprzedania, glasowane damskie M 

rękawiczki, para po 9 sbgr, w lokalu to- lp  
| |  warów brylantow ych E. Austricha z Pary- 
H  ża (ulica W ilhelm owska Nr. 24 .) | |

N a j l e p s z y  
X y t  u  ii T  h  r  e  c k

cena za funt Złotych 5., 
przy  odebraniu 10 funtów Złotych 4., 

praw dziw e i najlepsze Havana-Cygary W naj­
tańszej cenie u

J a k ó b a  T r S g e r a  w  Poznaniu 
__________________przy R ynku Nr. 57.

W  czwartek, z południa 
^ O godzinie *». ostatni termin przeda- 

ży tow arów  ozdobow ych i gotowalnia- 
^  nych z naśladowanych dyamentów Au- 
^  stricha z Paryża, pod Nr. 24. ulicy W il- 

helmowskiej na dole podle hotelu Ba- 
warskiego.

Skład towarów i wyrobów tu­
reckich wprost z Jlonstaiktyno-
polll i Azyl P a w ł a  G e o r g i e  w i c z a
w B a z a r z e  pierwszy sklep ®d
ryilku • poleca w y b ó r  prawdziwymi szalów 
kaźm ierskich, chustek, materyj jedwabnych na 
suknie, praw dziw y olejek róźanny, pachnidła, 
lytuń turecki w liściach jako krajany, prawdzi­
w e fajki tureckie gładkie i pozłacane, cybuchy 
tureckie, jańczary muzyki tureckiej, oraz wiele 
innych rzeczy . ______________  ______

fjap- 9  funtów B e r l i ń s k i e g o  
białego mydła do prania za talara,
funt po 3 |  sgr ,

Szczecińskie m ydło suche, pachniące i osz­
czędne w praniu funt po 4 sgr-,

Itlączkę funt po 3 Sgr. i prawdziwe 
dubeltow e modre poleca

Handel A. P a k s c h e r ,  & Comp. 
W roniccka ulica Nr. 19. i W odna u l i c a  Nr. I .
Szanowni współwłaściciele B a z a r u  zechcą 

przybyć dnia 5- Lipca r. b. po południu o g o ­
dzinie 4tej na wielką salę bazarową, ua walne 
zebranie.
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Handel K. A. S z y m a ń s k i e g o  w Po­
znaniu w Bazarze zawiadamia Szanowną 
Publiczność o nowej nadsełce obić fran- 
cuzkich, jako też niemieckich w tego­
rocznych wzorach, ofiarując pokoj za­
cząwszy od 4. do 200 Tal.

Od 44 lat prowadzony przezemnie proceder, 
jako kotlarz i fabrykant sikawek, zdawszy na 
syna mego J a n a  K a r o l a  W e r n e r a ,  który 
warsztatem moim od lat kilku zawiadował, 
składam niniejszein Wysokie'j szlachcie i szano­
wnej Publiczności najczulsze dzięki za zaszczy­
canie zaufaniem swojern i upraszam o zlanie te­
goż zaufania na syna mego.

Przytem wzywam wszystkich, u których mam 
zaległości, aby takowe jak najrychlej zaspo­
koić raczyli.

Poznań, dnia 26. Czerwca 1844.
J a n  W e r n e r  I.

Odwołując się do powyższego doniesienia u- 
praszm W ysoką szlachtę i szanowną Publiczność 
jak najuniżeniej: aby zaufanie, którem ojca me­
go zaszczycała, także na mnie zlać raczyła.

Proceder prowadzić będę dalej z utrzymaniem 
firmy «J an W  e r  n e r  I.« na mój własny rachu­
nek i bez żadnej zmiany, polecając względom 
Publiczności wszelkie roboty kotlarskie, jakoto 
apparaty parowe do gorzelni zwłaszcza podwój­
ne pistoriuszowskie najlepszej konstrukcyi, na- 
czenia miedziane do fabryk cukrowych i syro­
pu, jako też wszelkie gatunki małych i wielkich 
sikawek i tym podobnych narzędzi. Usiłować 
zawsze będę polecone mi roboty uskuteczniać 
rzetelnie i dokładnie, po cenach, jak tylko być 
może, najniższych.

Poznań, dnia 27. Czerwca 1844.
J a n  K a r ó l  W e r n e r ,  Garbary N r.35.

Paryskie włośnice 
( perukiJ

robię teraz wedle nowo wynalezionego sposo­
bu z spr ęźynami metalowemi i bez sprężyn; 
n a ś l a d o w a n i e  t ak  j e s t  d o k ł a d n i e ,  iż 
najbystrzejsze może oko niedostrzeże różnicy. 
Dla lepszego przekonania się o tern można widzieć 
te wtobnice W moim SUłOttie strzyżenia 
wosów. J , C aspari ,  fryzer

Wrocławska ulica w Hotelu Saskim.

[ J. P* &olflscltmi<lta
___________________ aparat ilo ostrzenia,

jako też angielskie brzytwy i scyzoryki przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. 24. parterre.
i :  SHiii rla ima ra i .

S p o so b n o ść  nab ycia  tanio dobrego p łótna i s to ło w e j  b ie lizn y . S
Udało mi się w ciągu roku bieżącego z y s k a ć  na a k c y a c h  kolei żelaznych oJKolo “  

90*000 Talarów. Zamierzam przeto handel c a ł k i e m z a n i e c h a ć  a ilobra nabyć.  ̂
Z tej przyczyny pragnąłbym towary moje rozprzedać jak najprędzej i dla tego też ceny ich •* 
tak dalece zniżyłem, iż zapewnić mogę, źe sposobność nabycia tak tanio, nie tak rychło y  
się nadarzy. £

Płótno Śląskie na 12 koszul, po 5^ Tal.; y
Płótno roboty Herrnhutów, sztuka o 72 łokciach, po 9 Tal.; S
Bielefeldskie płótno, sztuka o 72 łokciach, po 11 Tal^ y

Przedniejsze gatunki, zwłaszcza płótno Holenderskie, 60 do 72 łokci, przedawane da- “
wniej po 30 do 70 T al., także w znacznie zniżonych cenach.

Bielizna stołowa z drelichu i adamaszku:
z 6., 12., 18 i 24. serwetami, przewyższająca w dobroci i piękności wszelkie oczekiwania.

Z d r e l i c h u .
1 obrus z 6 serwetami po 1^ Tal.,
1 obrus z 12 serwetami po 4 Tal.,
1 obrus bardzo piękny z 12 serwetami, po 8—10 Tal.

Z a d a m a s z k u :  
z paizażami, kwiatami, herbami i łowawi.

1 obrus z 6 serwetami po 5 Talarów,
1 obrus z 12 serwetami po ltV-18 'la l.,
1 obrus z 24 serwetami po 20 Talarów.

Serwety pojedyńczo, po 10 sgr., ręczniki, łokieć po 2 sgr., chustki do nosa po 5 sgr. 
chustki do nosa adamaszkowe, tuzin po 3 Talary, równie jak i inne towary, których mi 
brak miejsca wymienić nie pozwala.

C e n a  są s t a ł e .
K u p c o m  d a j ę  z n a c z n y  r a b a t  i u p r a s z a m  i ch o o d w i e d z a n i e  mi ę  o 7 z r ana .  

Przy partyach, wynoszących 100 Talarów ustępuję 2 Tal. procentu.
Sprzedaż rozpoczyna się w poniedziałek d. 1. Lipca i kończy się w poniedziałek d. 8. y  

Lipca o 4tej w wieczór.
W szelkie towary dałem w komis Panu B r i e s k e  Mieszkanie moje i miejsce sprze­

daży jest pod Nr. 2. na rogu ulicy W rocławskiej i Koziej, na pierwszem piętrze.
«F. Itoscillltfum z Brandenburga w Prussach.


